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Skromne uwagi.

XII.

Zamiast dostatku — nędza.
Większe miasta (a do nich Kraków ma 

już’ prawo należeć, bo z przyległemi gmi­
nami ma 125,000 ludności) nie przestają 
być w wyobraźni prowincyi terenem, na 
którym zdobycie złotego runa-nie należy 
wcale do nadzwyczajności, czemu zresztą 
dziwić się bardzo-należy. Inteligencya mało­
miasteczkowa i wiejska, spragniona rozrywek, 
w gazetach i .korespondencyaćh szuka prze- 
dewszystkiem opisów zabaw publicznych, 
balów, wystaw toalet, recenzyi z przedsta­
wień teatralnych, koncertów,, rautów i t. p.,. 
powtarzając ze szczerem przekonaniem, za­
chwytem i zazdrością:

— Szczęśliwe miasto! bogate miasto!
Inni znowu posiłkują się żywem słowem, 

przynoszonem na prowincyę przez odwie­
dzających rodzinę lub krewnych, byłych 
mieszkańców wsi albo miasteczek, a dziś 
mieszkających w większem mieście: sługi, 
niańki, mamki, lokai, stangretów, stróżów, 
parobków cukierniczych, restauracyjnych, 
woźnych i t: d. Odziani tanim kosztem, lecz 
z pańska, pragnąc wywyższyć się w oczach 
krewnych i dawnych towarzyszy, blagują, 
co się da, wystawiając choćby Kraków, jako 
krainę miodem i mlekiem płynącą...

I płyną ku tej krainie rzesze coraz’ li­
czniejsze; rzucają skromny, lecz pewny za­
robek, przekonani z góry, że Kraków ocze­
kuje ich, że zgotował przyjęcie serdeczne, 
wyciągając dłonie pełne złota:

— Srebro i .miedź mieliśmy u siebie^ tu 
złoto zdobyć musimy!...

I następuje to, co nastąpić musiało; przy­
bysz dochodzi do przekonania prędzej, czy

ga, szukając protektorów, ogłasza się w pi­
smach i — oczekuje; nieinteligent wpada 
w objęcia kantoru stręczenia sług i oficyali- 
stów, płaci' i — czeka również. Lecz ocze­
kiwanie pierwszego i drugiego jednakowym 
kończy się skutkiem: skromne zapasy pie­
niężne wyczerpują się, i przybysz albo wpa­
da w ręce niemiłosiernie stosowanego wy­
zysku, albo powraca na wieś, albo — co 
.częściej miewa miejsce, stacza się w otchłań 
prawdziwej miejskiej nędzy.

Aby szanowni czytelnicy prowincyonalni 
nie posądzili kreślącego powyższe słowa o 
przesadę, przytoczy on fakty niezbite, za­
czerpnięte z życia; gdy przedsiębiorstwo ja- 

. kie ogłasza, że wakuje posada biurowa i 
żąda ofert, napływa, ofert paręset! Do przed­
siębiorców zgłaszają się gromady ludzi z 
propozycyą, że w razie przyjęcia ich, pra­
cować będą za połowę tego, co otrzymują 
dotychczas pracujący; w pismach ogłaszają 
się ciągle poszukujący posad i za wyrobie­
nie odpowiedniej posady ofiarują wynagro­
dzenie pieniężne; nawet dość niepewne 
przedsiębiorstwa znajdują chętnych, gdy o- 
glaszają, że potrzebują pracowników z kau­
cją, dzięki czemu przepadanie kaucyi jest 
na porządku dziennym; przed każdym 
z kantorów stręczenia służby i posad krą­
żą codziennie gromady*ludzi, często stroska­
nych i wybladłych, a oczekujących miesią­
cami całemi na-pracę; Jjhstytucye dobro­
czynne są poprostu w oblężeniu, zwłaszcza 
tej zimy, a większość. Łych biedaków, nie 
przynależąc do Krakowa, niema prawa o- 
trzymać zasiłku z funduszów gminy.

Artykuł dziennikarski jest tamą zbyt sła­
bą, aby siłą własną powstrzymać mógł pęd 
iście owczy, jaki od pewnego czasu pochwy­

cił ludność prowincyonalną; może jedynie
później, że większe miasto jest gościnne przestrzedz rozsądniejszych, a jednocześnie 
dla tych, którzy za gościnę ową mają czem | zwrócić uwagę na niepożądany dla Krako-

POD TYARĄ PAPIEŻA.
POWIEŚĆ.

42 . _____
Dwie duże łzy drżały na długich rzęsach 

Pii, lecz usta rozchylały się do uśmiechu 
na powitanie szczęścia.

— Drogi, kochany Victorianie! — wy- 
rzekła cichutko i zamilkła wobec pana 
i władcy swego.

Po chwili odrzuciła przejrzystą zasłonę 
i pochyliła twarz do twarzy Victoriana.

— O, żebyś wiedział, jak cierpiałam pod­
czas twego oddalenia! Lecz począwszy od 
Wielkiego tygodnia jestem-już szczęśliwa. 
Od trzech dni co rano tu przyjeżdżamy, 
biskup i ja, i czekamy na ciebie. Osiołek, 
co idzie za nami, wiezie prowizye. «Jemy 
śniadanie pod cieniem- drzew. A dzisiaj, we. 
troje będziemy mieli' większą uroczystość, 
niż tam u św. Apostołów.

— Gdybyśmy też udali się na pomoc na­
szemu opiekunowi ? . Widzę, że mały prze­
wodnik waszego osiołka-napróżno potrząsa 
uzdą pobożnego' muła, stoi on bowiem nie' 
wzruszony.

Biskup,, pragnąc jak najprędzej uściskaj 
pupila, zsiadł na ziemię, co zdecydowało

płacić, lecz nadziei nie traci: inteligent tedy,' wa, również jak i dla prowincyi przejaw, 
posiadający jakie takie listy polecające, bie- dla stłumienia którego należałoby ojomyśleć 
ea. szukaiac nrotektorów. oeJasza sin w ni-' ndnnwierińip śnndti rodpowiednie środki.

Przegląd prasy.

—
Krajowa Rada szkolna zamierzyła zmie­

nić wreszcie książki do czytania dla. szkół 
ludowych miejskich i Zażądała opinii w tej 
sprawie nauczycieli, ? których Rady okrę­
gowe wytworzyły specyalpe dla tego celu 
komisye. W ins|rukcyi dla tych’ kómisyi 
Rada krajowa powiada, ż§ w książkach 
dla klasy I. i II. materyał ma się „obracać 
głównie w granicach rodziny, domp rodzi­
cielskiego, miasta rodzinnego, kościoła, szko­
ły i najbliższego otoczenia“. Książka na 
klasę III. rozszerzyć może treść ną cały 
Kraj rodzinny, a książka na klasę IV. może 
objąć w ogólnych zarysach całą monar^ 
chię. „Kuryer Lwowski“ słusznie piszę z te­
go powodu:

Wiemy, co to znaczy według terminolo­
gii oficyalnych pedagogów »cały kraj rodzin­
ny“, wiemy, że według pojęć c. k. Rady 
szkolnej krajowej nie jest nim cała Polska, 
lecz tylko „kraj rodzinny“ Galicya z Lodo- 
meryą. Natomiast szerszem pojęciem geogra- 
ficznem po „kraju rodzinnym“ jest „cała 
monarchia!“

Jednakże całe społeczeństwo nasze od da­
wna protestuje przeciw podobnej tendencyi 
naszych władz szkolnych. Dla Polaka po 
„kraju rodzinnym“, po dzielnicy, w której 
żyje, następuje w rozwoju pojęć młodocia­
nych całość Ojczyzny, a szkoła ludowa po­
winna dać mu ją poznać przynajmniej w 
najogólniejszych zarysach i nauczyć go miło­
ści tej Ojczyzny. Książka w szkole polskiej 
ma tchnąć duchem polskim“.

Trafnie charakteryzując złe istniejące, 
mniej szczęśliwym bywa „Kuryer Lwowski“ 

dowcipnego wierzchowca do udania się z po-' 
wagą na wybrzeże tybru i do raczenia się1 
od czasu do czasu przy gęstych kępach 
wonnego .tymianku.

— Jakże późno przybywasz, biedne moje 
dziecko.! Chwała Bogu, żeś powrócił na- 
koniec.

Ściskał go, całował i . płakał.
— Pia, moja córko, śliczny rycerz! Victo- 

rianie, ona także urosła, czekając na ciecie. 
Mała madonna o złotych włosach i czar­
nych oczach. Pia, zsiądź z muła, niech zo­
baczy, jaka jesteś zręczna.’ Victorian, po­
móż Pii zsiąść...

Postawiła małą nóżkę na ręku jego i sko­
czyła na ziemię z-szybkością jaskółki. Wło­
sy jej rozwinięte, wonną falą musnęły Vi- 
ctorianX1 po twarzy.

A teraz do stołu — rzeki biskup. — 
Odmawiam naprzód Benedicite.

Rozłożono obrus lniany, haftowany w kwia­
ty ponsowe, w kształcie hieroglifów, i pod 
cieniem klonów nasi przyjaciele zasiedli do 
uczty: pieczone jagnię na zimno, ciasto 
migdałowe i suche lewanckie konfitury. Był 
także- flakon wina Orwieto, koloru topazu. 
Lecz zabrakło szklanki. Biskup miał swoją 
czarkę kryształową, a Pia lampeczkę wy- 
złacaną. Napiła się pierwsza. Victorian wziął

'ręką drżącą czarkę rżniętą, i wypróżnił do 
dna.

Głuche szmery, wiatrem niesione, odgłos 
daleki wszystkich dzwonów Rzymu, biją- 
cych na Te Deum pontyfikalne u św. Pa­
wła, biegł po trzcinach nadtybrzańskich, 
a święta rzeka odpowiadała drżeniem fal 
bezdennych, mknąc, jak ciche westchnie­
nie, pomiędzy wierzbami.

Godziny biegły niepostrzeżone. Victorian 
rnusiał opowiedzieć wszystko od wyjazdu 
na Boże Narodzenie 1076 roku; skoro przy­
szło do scen w Ganosie, Joachim dał znak 
oczami, aby Pia przerwała opowiadanie.

— Nie opowiadaj, Victorianie, o tem po­
nurem zamczysku, gdzie śnieg padał na 
plecy nagie nieszczęśliwego cesarza, gdzie 
wszystko wydaje mi się zimne i czarne. 
Mówmy lepiej o Soąna i o popisach rycer­
skich na dworze hrabiny.

Zarzuciła go potem pytaniami o wygląd 
ludzi z Saona, o dom rodzinny wuja, o 
władcę miasta i jego pałac; nie zapom­
niała o starym ślepcu, który śpiewał gorz­
kie żale u drzwi kościoła, o statui św. Pio­
tra, stojącej na środku mostu Fiora, który 
to święty, dzięki rzucaniu z procy przez 
jakiegoś’ ulicznika, postradał nos, połowę 
brody i klucze od raju. Nareszcie, wskazu­
jąc wierzchowca Victoriana: 

T\f q Ił o o 111 o }1 Znakomite pączki i faworki czyli chrust 
»C O, L Ił O Oli » poleca Gukiertiia X Śehmida (JYtajewski) 

ffoczęwszg od niedzieli po świętach tóg ul. Szewskiej i fflatii 299
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w projektach usunięcia tego zlegp. Daną 
sprawę np., zdaniem jego,

„należy podnieść , z wielkim naciskiem w pu­
blicystyce, wszcząć energiczną agitację wśród 
ludności kraju, wywołać rezolucye wieców 
polskich i petycye, zabrać glos w Sejmie, do­
łożyć wszelkich starań, abyśmy nareszcie u- 
zyskali to, czego od dawnych lat bez skutku 
się domagamy'.

Książka do czytania jest . drobną tylko 
cząstką systemu szkolnego i cały ten • sy­
stem nosi charakter c. k. austryacki, nie 
zaś narodowy. Za pomocą wieców systemu 
tego się, nie zmieni, wychowania młodzieży 
w duchu, narodowym w szkołach naszych 
doczekać się będziemy mogli wtedy tylko, 
gdy ta pierwszorzędnej wagi sprawa w na­
sze własne przejdzie ręce, gdy posiędziemy 
istotnie krajową Radę szkolną. W razie 
usamodzielnienia Galicyi sprawa byłaby ła­
twą do rozwiązania, no, ale nasi „patryoci“ 
obmyśliwają dopiero warunki, na których 
usamodzielnienie kraju przyjąćby raczyli.

Wiadomości polityczne.

— Na ostatnićm posiedzeniu Sejmu węgier­
skiego uchwalono przedłożenie w sprawie imi- 
gracyi. W ciągu dyskusyi prezydent gabinetu, 
Szeli, bronił przedłożenia przed ostrą krytykę 
partyi ludowej. Oświadczył on, iż przedłożenie 
dąży do usunięcia nadużyć i że projektowane 
zarządzenia skierowane są w pierwszej linii 
przeciw imigracyi żywiołów rozkłado­
wych w Galicyi (!?). Partya ludowa nie­
słusznie podnosi zarzuty przeciw przedłożeniu, 
oparte na tle wyznaniowem. Postępuje też nie­
sprawiedliwie, występując przeciw patryotycz- 
nemu i pracowitemu żywiołowi żydowskiemu 
na Węgrzech.

Przy. kpricu posiedzenia pos. Gzawolszky wy­
stosował ' interpelacyę do prezydenta gabinetu 
w spiawie podróży hr. Lambsdorfa. Interpela- Król hiszpański Alfons XIII.

— Gzy to jest twój koń wojenny? Wiel­
ka szkoda, że wuj nie lubi turniejów i walk 
baronów na kopie, a wyprowadza tylko 
swoją konnicę na procesyę.

Skoro, pod wieczór upał ustawał, Joa­
chim zaproponował powrót do zamku dro­
gą około fortyfikacyi, aż do bramy Mag­
giore.

Nazajutrz Victorian poszedł uklęknąć u 
stóp Grzegorza...

— Teraz, mój synu — rzeki papież — 
jesteś prawdziwym rycerzem kościoła. Nie­
długo zdarzy się pora bronienia honoru i 
praw stolicy apostolskiej. Przeznaczam cię 
na stanowisko, wymagające osoby nieskazi­
telnej. Jesteś porucznikiem gubernatora mo­
jej wiernej fortecy, zamku św. Anioła.

Victorian skłonił się, dziękując papieżo­
wi, lecz nie wątpił, że nowe wygnanie roz­
poczyna się dla niego, wygnanie na służbę 
w więzieniu państwowem.

Grzegorz mówił dalej z wielkiem zdzi­
wieniem młodzieńca:

— Lecz nie mam zamiaru odrywać cię 
od dawnego trybu życia, które było ci mi­
łe. W niedzielę będziesz wypełniał obo­
wiązki chrześcianina w mojej świątyni La­
terańskiej. Trzy razy na tydzień, po trzy 
godziny dziennie, będziesz dalej prowadził 
naukę pisma świętego z ojcem Joachimem.

Pani Pia, jeżeli jej się podoba, będzie obe­
cną waszym pogadankom. Mieszkanie two­
je czeka u św. Anioła. Zajmiesz je od dziś 
wieczór. Każdej niedzieli będziesz stał na 
czele gwardyi pontyfikalnej po prawej stro­
nie mego ołtarza, u św. Jana Laterań­
skiego.

A gdy młody porucznik wychodził:
— Victorianie — przemówił papież — 

czy nic nie wiesz o ojcu twoim?
— Nic zupełnie, Wasza Świątobliwość.
— Donoszą mi, że jest domownikiem 

Guiberta, patryarchy Ravenny, a z nim ra­
zem jego przeklęty ksiądz czarnoksiężnik, 
Deodat. Przeszli od cesarza świętokradzcy 
do biskupa pełrngo pychy, który stara się 
wypędzić mnie ze stolicy Piotrowej. Oby- 
prawość twoja i mądrość, mój synu, zdo­
łała w przyszłości odwrócić gniew Boga, 
wiszący nad głową Gensiusa!

Ażeby wypełnić program papieża, trzeba 
się było wyrzec popołudniowych spacerów 
w Kampanii rzymskiej.

Joachim postanowił odbywać lekcye aż 
do końca lata, w ogrodach pałacowych.

Nigdy Grzegorz nie postał w wielkim 
parku, który był świadkiem niesłychanych 
bachanalii w epoce papieży z Tusculum. 
Nie spotykano tam nigdy kaptura mnisze­
go. Sama nawet ksieni szła tam ze drże-

cya podkreśla wielkie wpływy Rosyi na Balka- 
nie, czego dowodem jest to,, że hr. Lambs­
dorfa przyjmowano tam z honorami władcy. 
Tymczasem Austro-Węgry bezczynnie przypa­
trują się wzrastającemu coraz bardziej paqsla- 
wizmowi. Stanowisko Węgier jest — zdaniem 
mówcy — ubolewania godne wobec ciągłego 
wzrostu panslawizmu na Wschodzie, a panger- 
manizmu na Zachodzie Europy.

Rzekomy zamach na króla hiszpańskiego.

Wczoraj nadeszły do nas rano lakoniczne 
doniesienia telegraficzne tej treści:

Madryt, 10 stycznia. Rozeszła się tu 
pogłoska o zamachu na króla Alfonsa. Bliż­
szych szczegółów na razie brak.

Madryt, 10 stycznia. Gdy król wczoraj 
wieczorem wracał z kościoła,- dano rewol­
werowy strzał do drugiego powozu króle­
wskiego, w którym jechał szef królewskich 
pałaców, ks. Sotomayor. Nikt nie został zra­
niony. Sprawcę zamachu aresztowano. Na­
zywa się on Józef Collade.

W dalszym ciągu donoszą ze stolicy hi­
szpańskiej w tej sprajvie, że, gdy król z dwo­
rem wracał do pałacu z nabożeństwa w ko­
ściele Buen Sucesso, do orszaku królewskiego 
dało strzał z tłumu jakieś indywidyum, które 
natychmiast dostało się w ręce policyi. Ma 
to Być niejaki Feilo. Przesłuchany w pre­
fekturze policyi, oświadczył, jakoby miał 
zamiar zabić ks. Sotomayor. Powodem ’zaś . 
zemsty ma być oddalenie gó ze’ służby 
w pałacu . królewskim. Strzał na. szczęście 
nikogo nie zranił. ' .

,,Agenda Fabro“ podaję, że Goliade, ęzy 
Feito — na razie bowiem nje stwierdzono 
tożsamości osoby — jest obłąkany, coby 
wynikało ze znalezionych przy nim doku­
mentów, jak recepisy na listy rekomendo­
wane przezeń wysyłane do 'cesarza Wil­
helma, króla Edwarda, prezydenta Roose- 
velta i’ t. d.

„La Gorespondencia“, wbrew doniesie­
niem urzędowym, zapewnia, iż zamach 
dokonany został na osobę młodo­
cianego króla. Gdy huk strzału się roz­
legł, Alfons XIII. wyjrzał przez okno karety, 
matka jednak, która z nim razem jechała, 
wciągnęła go w tej chwili do wnętrza.

Przypuszczać należy, iż telegramy dzisiej­
sze przyniosą dokładniejsze szczegóły w tej 
sprawie. Narazie przypominamy, że król 
Alfons XIII, syn pogrobowy zmarłego Alfonsa 
XII i jego drugiej żony, arcyksiężniczki au- 
stryackiej Maryi, Krystyny, urodził się 17 
maja 1886 roku i tegoż dnia ogłoszony zo­
stał królem? Rządy w jego imieniu sprawo­
wała matka, królowa regentka, aż do 17 
maja ubiegłego roku, gdy koronował się 
uroczyście.

Z TEATRU.
(Występy gościnne p. Modrzejewskiej}.

A zatem nareszcie po całym szeregu o- 
bietnic, po długiem, cierpliwem oczekiwaniu, 

1 niem. Bała się skorpionów i jaszczurek, 
mrówek czerwonych i os, ostrego krzyku 
puszczyków, a nadewszystko tajemniczego 
zmroku pod sklepieniem gęstych liści, gdy 
na niebie świeci słońce promienne.

— Będziemy tam — mówił biskup — 
swobodni i weseli, jak pierwsi rodzice w 
raju ziemskim!

Joachim na pół wierzył tym objawom 
przeklętej przeszłości kościoła w.parku pa­
pieskim; lecz ukrywał te podania przed Pią, 
a w dodatku miał przekonanie, że dla dwojga 
młodych ogród papieski wydawał się rajem 
prawdziwym, cichą ustronią, przeznaczoną 
do zbawy, lasem dziewiczym, gdzie mogli 
być swobodni, dalecy od nadzoru surowego..

Joachim , nie lubował się w. długich wy­
kładach.

Skoro, siedząc w cieniu murów pałacu, 
wytłómaczył Victorianowi parę stronic Ewan­
gelii lub Ojców kościoła, zamykał księgę 
niebawem, zatapiał wzrok w morze zielo­
ności i mówił:

— Widzę tam Pię w alei cyprysowej,' w 
białej sukience, z sarenką śwoją... Chodźmy 
na jej spotkanie...

(G. d. n.).

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży A. MIRKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szewska 1.2 (pierwszy sklep od Rynku), filia ul. Mostowa I. 4, poleca na karnawał 
rękawiczki balowe po najtańszgch cenach, glace od 2 kor. 30 hal, tudzież pierwsza najtańsza pralnia rękawiczek.
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A trudy te były nielada: w „Resursie 
urzędniczej“ tańczono ochoczo w 60 par 
do białego rana, w „Kole obywatelskiem“ 
odbył się „Żywy Dziennik“ pod nadzorem 
c. k. policyi, poczem rozpoczęły się wesołe 
tany, toż samo działo się w Kole literackiem 
a w salach hotelu Saskiego „balowali“ pa­
nowie przemysłowcy i rękodzielnicy. Mało 
tam tańczono, choć roiło się na sali od 
ekscelencyi i jenerałów, ale za to apetyt był 
niczego, gdyż restauracya p. Bednarczyka 
musiała dostarczyć przeszło sto samych ka­
napek z kawiorem, a nad ranem nie była 
w stanie zaspokoić głodu balujących, tak 
doszczętnie wyjedzono przez noc wszystkie 
zapasy.

Nic więc dziwnego, że wczorajsza niedziele 
była dniem wypoczynku i wspomnień po 
wesołej sobotniej nocy.

Opłatek w Gwieżdzie. Jedną z najsympa­
tyczniejszych instytucyi jest „Gwiazda" kra­
kowska. Kto był na jej opłatku, ten czuł, 
że zbiera się tam serdeczna, patryotyczna 
drużyna ludzi ciężkiej pracy, którzy w swem 
stowarzyszeniu szukają prawdziwie szlache­
tnej i ducha podnoszącej rozrywki. Widać 
było, że wszystkich członków wiąże ze sobą 
szczera sympatya, wiążą drogie każdemu 
Polakowi ideały. Już wstępne przemówienie 
prezesa „Gwiazdy“, architekta dra Jana Zu­
brzyckiego, wygłoszone z zapałem i miłością 
sprawy publicznej, nadało podniosły ton 
uroczystości. Po przerwie zabrał głos „ho­
norowy opiekun“ Gwiazdy, ks. kanclerz 
Bandurski, który z niezwykłym darem słowa 
ciepło i serdecznie mówi! o zadaniu stowa­
rzyszenia i pięknych jego ideałach.

Poseł Rotter zaznaczył, że stan rękodziel­
niczy zyskał sobie równe prawo obywatel­
stwa, którego mu dawne czasy tak długo 
zaprzeczały, a następnie, wskazując na za­
sługi, położone w tym kierunku przez du­
chowieństwo, wzniósł jego zdrowie w ręce 
ks. kanclerza Bandurskiego i ks. Krupińskie­
go, proboszcza parafii św. Szczepana.

Następnie prezes dr. Zubrzycki zawiado­
mił, iż walne zgromadzenie Gwiazdy, opie­
rając się na statucie, dozwalającym nada­
wać tytuł członków honorowych ludziom 
zasłużonym na polu pracy publicznej, u- 
chwaliło wręczyć dyplomy członków hono­
rowych p. Kazimierzowi Bartoszewiczowi i 
posłowi Rotterowi, oraz zasłużonemu spe- 
cyalnie dla Towarzystwa p. Stachowskie- 
mu. Pani Jadwiga Strokowa w pięknych 
słowach wzniosła toast na cześć młodzieży 
rękodzielniczej. Pan Mączyński podniósł z 
zapałem serdeczną opiekę „matki“ stowa­
rzyszenia, p. Strokowej. Szereg toastów 
zakończył p. Bartoszewicz toastem „ko­
chajmy się“.

Wśród toastów wygłosili pięknie utwory 
patryotyczne panna Michalczykówna, p. 
Ochalski i 9-letni Staś Podmokły. Deklama- 
cya tego dziecka wzbudziła podziw pomię­
dzy słuchaczami, wygłoszona bowiem była 
z ogromnem zrozumieniem ducha utworów 
i z wyborną modulacyą głosu. Niezwykła 
inteligeneya tego chłopczyny wymaga sta­
rannej i rozumnej opieki nad jego dalszym 
rozwojem.

Dobrze wyćwiczony chór członków’ „Gwia­
zdy“ urozmaicał tradycyjny obchód opłatka, 
utrzymany w podniosłym duchu patryoty- 
cznym. Odczytano też kilkanaście nadesła­
nych telegramów, których treść dostrajała 
się do uroczystego tonu, panującego wśród 
zebrania.

„Szopkę krakowską“ urządzili wczoraj nasi 
Sokoli.'W wypełnionej dziatwą i dorosłymi 
sali, przy dźwiękach muzyki, na scenie, uka­

Kraków doczekał się występów p. Mo­
drzejewskiej.

Występy te rozpoczęły się w sobotę, a 
pierwszą rolę/ w jakiej pokazała się p. Mo­
drzejewska, była lady Makbet. Modrzejew­
ska na każdym widzu musi swą grą wy­
wrzeć wrażenie. Lady Makbet w jej opra­
cowaniu jest postacią, z której tryska ży­
cie, w której czuje się szczerość i realizm, 
widzi się, jakim potworem jest ta kobieta, 
a jednak mimo to wszystko, Modrzejewska 
umie przytem trącić o strunę poezyi, umie 
zaznaczyć, że postać ta została skreślona 
piórem wielkiego mistrza.

Piiedawno postać takiej kobiety odtwo­
rzyła na naszej scenie p. Wysocka, w roli 
Balladyny. Nie można powiedzieć, aby źle 
ją grała, ale oddała ją całkiem realistycznie. 
Cienia poezyi nie było w jej kreacyi, śladu 
z tego, co czuła dusza Słowackiego, gdy 
tworzył swój dramat. A tak być nie po­
winno.

Modrzejewska dlatego właśnie zdobyła so­
bie sławę wielkiej artystki, że umie realną 
prawdę takich postaci przystroić w szatę 
poezyi. Oto, co można powiedzieć o Modrze­
jewskiej, lubo z natury rzeczy gra jej da­
wniej czyniła jeszcze większe wrażenie; 
trudno zaprzeczyć, że dziś czuje się u niej 
często wysiłek. Z reszty ansamblu wspo­
mnieć należy o p. Sosnowskim, który rolę 
Makbeta opracował bardzo sumiennie, a 
choć traktowa! ją zanadto monotonnie, to 
przecież miał chwile wprost doskonale.

(*>•■)■

KRONIKA.
Kraków, 12 stycznia.

Kalendarzyk. Dziś Ernesta. Jutro Arkadyusza 
i Gotfryda. Pojutrze Feliksa z N. i Hilarego.

Dziś o godz. 8 rano + 1*5° G.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W poniedziałek Koncert Fr. Ondrziczka.
We wtorek (trzeci występ p. H. Modrzejew­

skiej) „Nowa Dejanira“ (Niepoprawni), dram, w 
5 akt. J. Słowackiego.

W czwartek (czwarty występ p. H. Modrze­
jewskiej) „Makbet“.

W sobotę (piąty występ p. H. Modrzejewskiej) 
„Rodzinne gniazdo“, sztuka w 4 akt. H. Su- 
dermąnna.

W niedzielę (szósty występ p. H. Modrzejew­
skiej) „Rodzinne gniazdo“.

Od wydawnictwa.
Z dniem 1 stycznia b. r. dla wygody naszych 

P. T. Czytelników przy składaniu prenumeraty 
na „Kuryera“ ustanowiliśmy ageneye w mieście.

Przyjmują prenumeratę na „Ku­
ryera Krakowskiego“:

Trafika główna na Linii A—8.
Janeczek i Wojciechowski, skład 

papieru, Rynek główny.
Skład papieru St. Karlińskicgo, Su­

kiennice 28 (naprzeciw wieży ratuszowej).
I. Schmaus, skład papieru, ul. Szewska. 
Księgarnia Poturalskiego w Pod­

górzu.

Z niedzieli. Ubiegła niedziela, to dzień 
wspomnień i wypoczynku po ciężkich kar­
nawałowych trudach, jakie Krakowek po­
niósł w sobotę. 

zał się anioł i przywitał słuchaczy słowam 
prologu:

Pokój ludziom dobrej woli! 
Pokój wam i ukojenie! 
Zapomnijcie co was boli, 
Go trud życia, co cierpienie.
Weźcie w siebie serce chłopka 
I prostoty ziarno Bożej — 
Oto staropolska szopka, 
Tu przed wami się rozłoży: 
Wszystko, co się tylko skrycie 
We fantazyi ludu przędzie — 
W tej tu szopce zobaczycie, 
W staropolskiej tej legendzie. 
Więc król Herod — jak prawdziwy, 
Więc Krakowiak w skocznym pędzie 
Same cuda, same dziwy. 
To znów chłopcy po kolędzie. 
Przed oknami chaty wiejskiej. 
Swojską nutą Wam zadźwięczy 
Piosnka w szopce czarodziejskiej, 
Jakby dawny sen młodzieńczy. 
Niech więc szczera rzewność wzruszy 
Rozbudzone serca wasze — 
I na skrzydłach wzlećcie duszy 
Pod cudowne to poddasze 
W złotych legend aureoli! 
Pokój ludziom dobrej woli!

I widzieliśmy to wszy sto w „Sokole“ sta­
raniem druhów, widzieliśmy i bawiliśmy się 
chyba nie gorzej od tej dziatwy, dla której 
właściwie Sokół urządza co rok „Szopkę 
krakowską“.

Przebudowa wieży Maryackiej. Jak się do­
wiadujemy, urząd budownictwa miejskiego 
opracowuje dalej projekt ogólnego odno­
wienia całej wieży Maryackiej, od góry aż 
do samej podstawy. Równocześnie przygo- 
towywa się kosztorys, który obejmie także 
urządzenie nowych schodów (prawdopodo­
bnie dębowych), w miesce dzisiejszych, nad­
zwyczaj niewygodnych i zniszczonych. Pro­
jekt prawdopodobnie już w d. 1 lutego bę­
dzie przedłożony odnośnej komisyi.

Trzeci most na Wiśle. Prezydyum „Austry- 
ackiego stowarzyszenia przemysłowców hut­
niczych i budowy maszyn“, wysłało swigo 
czasu do prez. min. Koerbera memoryał, 
w którym wskazuje konieczność rozpoczęcia — 
w interesie przemysłu — większych robót 
publicznych przez państwo. Otóż według 
wiadomości, podawanych przez dzienniki 
wiedeńskie, prez. Koerber miał na ów memo­
ryał odpowiedzieć, że rząd postanowił 
w tym roku już przedsięwziąć budowę 
trzeciego mostu na Wiśle pod Krakowem. 
Most ten ma iść od wylotu ulicy Staro­
wiślnej do drugiego brzegu po stronie Pod­
górza.

Bezpłatny kurs owocarski. Krakowskie T o- 
warzystwo ogrodnicze urządza w d. 
31 b. m., 1 i 2 lutego, trzydniowe bez­
płatne wykłady owocarskie, pod kierunkiem 
Dr. Stanisława Golińskiego, krajowego in­
struktora ogrodnictwa w Krakowie. Wykłady 
te, dające możność interesowanym pogłę­
bienia swych wiadomości w tej dotychczas 
„samouczkowo“ traktowanej gałęzi prze­
mysłu, powinny ściągnąć znaczną liczbę słu­
chaczów, tembardziej, że program wykładów 
zapowiada oprócz teoretycznych, także 
i prktyczne zajęcia.

Wykłady odbywać się będą w lokalu To­
warzystwa ogrodniczego przy ul. Gołębiej 
1. 18., a rozpoczynać się mają o godz. 3 
po południu.

W teatrze ludowym odegrało wczoraj gro­
no amatorów, wspomagane przez cały sze­
reg b. artystów sceny ludowej „Królowę 
przedmieścia“. Przedstawienie to, udało się 
pod każdym względem. Sala była przepeł-
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niona publicznością, więc sieroty w zakła­
dzie p. Żurowskiej, będą mieć zapewne 
spory dochodzik. Grający wywiązali się do­
brze ze swego zadania: najwięcej oklasków 
dostało się p. Niwińskiej, która była zama­
szystą Mańką, i p.Chole wieżowi, grającemu 
Majcherka. Poza tern trzeba wspomnieć 
o p. Borowskim, który bardzo charakte­
rystycznie odtworzył postać feldfebla Wencla 
Bencka i o p. Kwiatkowskim, jako Antku, 
ale z tą uwagą, że p. Kwiatkowski, jako 
zawodowy aktor, powinien był powstrzymać 
się od szarżowania, o czem wczoraj zapo­
mniał zupełnie.

Z zapisków karnawałowych. Bal Stowarzy­
szenia Własnej Pomocy katolickich kucharzy 
odbędzie się w najbliższą sobotę 24 stycznia, 
a zapowiada się jako jedna z najprzyje­
mniejszych gastronomicznych rozrywek o- 
becnego karnawału.

Fałszywie posądzony, biedny psiak, dostał 
się wczoraj w ręce oprawcy miejskiego pod 
hańbiącym zarzutem wścieklizny. Tymczasem 
dowiadujemy się, że najniesłuszniej skazano 
go w kwiecie wieku na śmierć straszną, gdyż 
całym jego błędem, całą winą było, że, u- 
żywając przechadzki w ul. Karmelickiej, nie 
dostrzegł na czas pędzącego jak huragan 
tramwaju elektrycznego i został przejechany.

Krew płynąca z rany i płaczliwy skowyt 
podał go zaraz w podejrzenie. Władza o- 
piekuńcza, w postaci stójkowego, zawezwała 
oprawcę miejskiego i niewinne psisko zgi­
nęło prawdopodobnie okrótną śmiercią na 
polach Grzegórzek, jako .wściekłe“.

Raut na dochód kuchni ludowej w Krako­
wie i Podgórzu, odbędzie się 7 lutego 1903, 
w salach tow. gim. Sokół w Podgórzu.

Geny biletów: Wstęp na salę.kor. 2, bilet 
akadem.: kor. l'50,J bilet famil.: (4 osoby) 
kor. 6, krzesło na galeryi: kor. 2.

Osoby, które zaproszenia nie otrzymały, 
raczą się zgłosić do kancylaryi komitetu 
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska, godz. 12—2 
w południe i we wtorki, czwartki i soboty 
od godz. 6-8 \vieczór, gdzie ’udzielane są 
wszelkie informacye. ■

Pogrzeb O. Wacława.
Szarzało dopiero na wschodzie, gdy już 

do kościółka 00. Kapucynów zaczęły zdą­
żać tłumy ludu, gdy na siedmiu ołtarzach 
poczęły goreć mdłe blaski świec, a glos 
dzwonków kościelnych co chwila zwiasto­
wał rozpoczęcie się nowej mszy świętej.

O godzinie piątej rozpoczęły się nabożeń­
stwa za duszę ojca Wacława, którego zwło­
ki odprowadzone zostały dziś na miejsce 
wiecznego spoczynku Przy wszystkich sie­
dmiu ołtarzach kościoła odprawiały się msze 
święte aż do godziny jeienastej w południe 
do chwili, kiedy wreszcie kondukt pogrze­
bowy wyruszył na cmentarz.

Śpiewaną wotywę odprawił O. Maryan, 
gwardyan zakonu Franciszkanów. Malutki 
kościółek kapucyński natłoczony był cały 
czas wiernymi tak, że poprostu przecisnąć 
się nie było można, a przed furią kościelną 
w dziedzińcu i na ulicy tłumy ludu, nie- 
zważając na zimho, śnieg i błoto czekały, 
szepcząc modlitwy, na eksportacyę zwłok 
zmarłego kapłana...

A zwłoki ojca Wacława, z głową ozdo­
bioną w skromny zielony wieniec, dar przy­
jaciół, leżały na katafalku, całe przykryte 
obrazkami świętemi, któremi obsypali go 
wierni.

Odprawiono ostatnie modlitwy. Kardynał 
biskup krakowski Puzyna, odśpiewał psalmy 
żałobne, biskup sufragan, ks. Nowak stanął 
na. czele duchowieństwa. Sokoli w mundu­

Za duchowieństwem postępował skromny 
karawan, zaprzężony we dwa konie, a na 
nim spoczywała dębowa trumna ze zwło­
kami zmarłego. Karawan otaczali Sokoli w 
mundurach i weterani z r. 1863 ze swym 
sztandarem. Za karawanem postępował je­
dyny krewny ojca Wacława, p. Łążyński, 
ożeniony z jego kuzynką, przedstawiciele 
wszystkich stanów i tłumy publiczności...

Latarnie miejskie nie paliły się wcale i nic 
dziwnego! Ojciec Wacław nie był ani radcą 
miejskim, ani żadnym innym jakimś miej­
scowym lub galicyjskim dygnitarzem...

Lwów. (Telefonem). „Słowo Polskie.“ do­
nosi. W sobotę o godzinie 5 po południu 
odbyło się w ratuszu posiedzenie komisyi 
teatralnej. — P. Pawlikowski nie w cha­
rakterze dyrektora lecz, jako członek ko­
misyi, a raczej jako ekspert, przedłożył w spo­
sób czysto akademicki warunki, pod któremi, 
zdaniem j> go, opartem na dwuletniem prze­
szło doświadczeniu, możnaby bez względu 
na osoby, prowadzić teatr lwowski bez 
straty materyalnej dla przedsiębiorstwa.

Warunki te są mniej więcej następujące:
1. Doprowadzenie czynszu do minimum.
2. Zredukowanie dla dzierżawy do połowy 
kosztów oświetlenia elektryćźrifego. 3. Uzy­
skanie znacznie większej przynajmniej, dwa 
razy tyle subwencyi sejmowej na operę..

Z prowincyi. Dzięki energii i życzliwości 
burmistrza miasta Sambora dla „Sokoła", 
budowa własnego domu tej narodowej in- 
stytucyi, mimo wielu trudności, przyjdzie 
wnet do skutku. Miasto odstąpiło plac pod 
budowę, znalazły się fundusze, wydział “So­

rach wynieśli trumnę na własnych barkach 
z kościoła i kondukt pogrzecowy wyruszył 
z miejsca.

Padają gęsto drobne płatki śniegu; łka 
wicher kłębiąc je i zasypując oczy, a ulicą 
św. Anny, powoli posuwa się długi orszak 
pogrzebowy. Na przodzie krzyż w czarny 
kir owinięty, a za nim z gorejącemi świe­
cami ciągną in corpore 00. Kapu yni, za­
kon Brala Alberta, Franciszkanie, Domini­
kanie, Karmelici, Jezuici, Paulini, Siostry 
miłosierdzia, zakon żeński św. Jadwigi, Fe- 
licyanki, Reformaci, Berńadyni, słowem 
wszystkie zakony krakowskie. Biskup sufra­
gan ks. Anatol Nowak prowadził pogrzeb.

koła“ przygotował plany .ivkosztorysy i z wio­
sną rozpocznie się budowa gmachu, który 
odpowie konieczfiej potrzebie i będzie pra­
wdziwą ozdobą miasta. Wydział tutejszego 
kasyna zawarł już z „Sokołem" umowę, co 
do pomieszczenia kasyna w przyszłym gma­
chu Sokoła. Uchwała ta dała powód wła­
dzom wojskowym do wydania polecenia 
oficerom tutejszej załogi, by wystąpili z No­
wym Rokiem z Kasyna, do którego od za­
łożenia prawie ńąleż: li.

Śledztwo przeciw burmistrzowi. Z Kołomyi 
donosi nam „Gonięc Kresowy“, że Wydział 
krajowy wdrożył dochodzenie dyscyplinarne 
przeciw tamtejszemu burmistrzowi, p. Wi- 
tosławskiemu; z powodu zaciągnięcia po­
życzki w kwocie 140 000 kor. na budowę 
koszar wojskowych bez zezwolenia Wy­
działu krajowego.

Jaki postęp! Żandarmerya austryacka o- 
trzymała nowe hełmy. Dotychczasowa pi- 
kielhauba służyć będzie teraz tylko do pa­
rady, a została wycofaną z codziennego 
użytku z powodu swej ciężkości, ważyła 
bowiem 60 dg., podczas gdy nowy hełm 
waży tylko 30 dg. i wyrobiony jest z drze­
wa korkowi go. . Nowy hełm ma większy 
daszek nad czołem i karkiem, a oprócz te­
go daszki nad uszami, podobny jest do 
hełmu, używanego w okolicach podzwro­
tnikowych. Korek,, z którego hełm jest zro­
biony, obciągnięty, jest materyą koloru 
„drap“ prawie migdałowego.

Porządki w więzieniach niemieckich. Jak do­
noszą pisma niemieckie,, w Wielkich Strzel­
cach (Gross Strelilz) w przeciągu 10 mie­
sięcy dostała pornięszania zmysłów pięciu 
więźniów. Z malborskiego zaś więzienia 
zbiegło trzech niebezpiecznych złoczyńców 
podczas przechadzki po dziedzińcu wię­
ziennym.

Orka w styczniu. „Dziennik Poznański“ do­
nosi, że na Kujawach, tam, gdzie pola są 

■drenowane, rozpoczęto już orać. Fakt to 
rzeczywiście rzadki, aby tak wcześnie mogły 
być rozpoczęte roboty w polu.

Bumbertowie-Daurignac

(Opis do ilustracyi tytułowej); —.........

Wcale pożądane, szczęśliwe czasy na­
stały teraz dla żądnych sensacyi czytelni- 

1 ków gazet. Sprawa Humbertów, skandal 
[ na dworze saskim, dają im aż nadto te­
matu do wyprowadzania najrozmaitszych 
wniosków. Niestety, tak jak wszystko na 
świecie, tak i ta zbytnia skwapliwość dzien­
nikarzy i publiczności w dowiadywaniu się 
szczegółów procesu Humbertów ma swoją złą 
stronę. Objaśnianie czytelników o przebiegu 
sprawy sławnej rodziny może być dla 
nich bardzo zajmującem, lecz -— nie zga­
dza się zupełnie z życzeniem policyi pary­
skiej. Generalny prokurator André zwrócił 
się jeszcze przed rozpoczęciem pierwszego 
śledztwa do adwokatów, i urzędników obe­
cnych przy rozprawie z surowem zastrzeże­
ni! m, że jeśli choć jedno słowo wyrzeczone 
w jego gabinecie dojdzie do dzienników, 
winny zostanie natychmiast ukarany i wy­
kluczony z brania udziału w sprawie.

Wiadomem je?t teraz, ze Emil Daurignac 
wymienił prokuratorowi cały szereg nazwisk 
osób bardzo wysoko położonych, którzy z 
„całą sumowiedzą“ — jak twierdzi — przy­
jęli protektorat nad słyuną „Rente Viagère“. 
Daurignac twierdzi, że „Rente Viagère“ nie 
miała bynajmniej na celu oszustwa. Po ró­
żnych spekulącyach i po zawikłaniu spraw 
pieniężnych, chcieli — jak powiada — wy­
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cofać się ze wszystkiego, uregulowawszy 
interesy w sposób jaknajbai dziej uczciwy. 
W tym też celu założyli »Rente Viagère“. 
Patronat osób poważanych i cenionych do­
pomógł im do wzbudzenia zaufania w o- 
czach paryżan. ; »Wszystko szło jaknajle- 
piej — mówi. — Gdybyśmy dalej prowa­
dzili interesy w ten sam sposób, to w parę 
lat wywiązalibyśmy się w zupełności z wszel­
kich zobowiązań ku ogólnemu zadowoleniu“.

Badano też również Maryę Daurignac. 
Zeznania, jej nie przyniosły nic nowego. 
Główna osoba procesu, Teresa Humbert, 
stanęła przed sędzią. — Jako obrońcę 
wybrała sobie adwokata Robert, który broni 
również jej męża. Obrońcą Romana Dau­
rignac, został Andrzej Hesse. Policya fran­
cuska przedsięwzięła wszelkie środki w celu 
utrudnienia publiczności udziału w roz­
prawie. .

Dość oryginalnem jest zapatrywanie się 
społeczeństwa hiszpańskiego ria całą tę spra­
wę. Jak wiadomo, prócz agenta, który are­
sztował Humbertów, zgłosił się do nagrody 
Emil Gotarello członek Akademii królewskiej 
w Madrycie. Uważa się on za autora listu 
bezimiennego, zawiadamiającego ambasadę 
francuską o pobycie poszukiwanych w Hi­
szpanii, oraz żąda nagrody 25.000 fr , jako 
pierwszy, który odkrył ich obecność. Zrzeka 
się całej sumy na rzecz ubogich. Postępek 
jego wywołał lam ogólne oburzenie, Hiszpa­
nie nie mogą pojąć, jak człowiek, zajmu­
jący tak wysokie stanowisko mógł podjąć 
się roli »szpiega“. Gały szereg jego towa­
rzyszów z Gomerem Carrillo na czele ogło­
siło publicznie swe zrzeczenie się tytułu 
członka Akademii, nie chcąc pracować w 
Towarzystwie, posiadającem ludzi takich, 
jak Emil) Cotarelio. Wrodzona hiszpańska 
gościnność nie pozwala im pogodzić się 
z myślą, jak można li tylko dla osobistego 
zadowolenia zdradzać ludzi, szukających 
schronienia w ich kraju. Postępek pana Co- 
tarello nie przyniósł mu szczęścia. Zjednał 
sobie cały szereg nieprzyjaciół i naraził go 
na kilka pojedynków. Nie może się nawet 
pocieszać myślą dobrodziejstwa, jakie uczy­
nił, Humbertowie byliby znalezieni i bez 
niego.

Z teki humorysty.

Nasz szef i władca biadał niedawno w kro­
nice, pisanej do »Słowa Polskiego“ na dolę 
redaktorów i na »Biuro korespondencyjne“, 
które podaję tak »sensacyjne“ telegramy, 
że błogosławiony i żywcem do nieba wzięty 
będzie mąż, co zrozumie z nich sytuacyę 
polityczną.

Biadał p. Bartoszewicz nad dolą redakto­
rów, których los prześladuje na tym pun­
kcie, ale jakże biadać należy nad biednym 
współpracownikiem, »odstawionym* do re­
ferowania tych telegramów! Gotowy numer 
leży na maszynie, czeka się tylko na tele­
gramy — a to zacne »Biuro koresponden­
cyjne“, biorące zacną monetę, podaję nagle, 
jak to było w sobotę, »ważną“ depeszę... o 
przeniesieniu współpracownika „Gazety lwow­
skiej* do Wiednia, sto wierszy i o toastach 
pożegnalnych, jakie wygłosili przy tej spo­
sobności różni panowie. Po tej depeszy nade­
szła druga, głosząca światu, że zjechali się roz­
maici jaśnie panowie na polowanie do Bu­
ska. Dyabli biorą biednego gazeciarza! Trze­
ba dać telegramy, a tu niema ich wcale; 
więc pełen złości siada do biurka i macha 
na „własnym drucie* ot n. p. takie »kawały*:

Lwów. Pomnik Agenora hrabiego Golu- 
ęhowskiego, strzeżony dniem i nocą przez

jednego konnego i dwu pieszych policyan- 
tów, przepędził ostatnią noc zupełnie spo­
kojnie.

Wiedeń. (Telegram Biura koresp.). Dr. 
Körber konferował z prezydentem gabinetu 
węgierskiego, p. Szellem. Wynik konferencyi, 
która była podobno bardzo ważną, pozo­
staje w tajemnicy.

Wiedeń. (Telegram własny). Dr. Körber 
rozmawiał wczoraj z panem Szellem. Te­
matem pogadanki była sprawa, o ile Rona- 
cher stoi wyżej od Etablissement Samosyi.

Belgrad. W kołach dworskich opowia­
dają, jakoby królowa Draga oświadczyła re­
prezentantowi prasy słowiańskiej na półwy­
spie Bałkańskim, p. Będzikiewiczowi, że je­
dynie dlatego nie myśli obdarzyć swego 
małżonka żadnym potomkiem, ponieważ lę­
ka się, aby’ krew z krwi jego, a kość z jej 
kości nie padla kiedyś ofiarą zamachu anar­
chistycznego.

Oświadczenie to przyjęto w Serbii z ogro­
mnym entuzyazmem.

Paryż. Sprawa Humbertów znowu po­
czyna przybierać inne formy. Pokazuje się 
bowiem, że la grande Thérèse cierpi na 
manię spadkową.

Paryż. Minister Peletan, o którym krą­
żą pogłoski, że utrzymywał bliskie stosunki 
z panią Teresą Humbert, oświadczył jedne­
mu z tutejszych dziennikarzy, że pani Hum­
bert jest za porządną niewiastą, aby była 
kochanką pierwszego lepszego ministra.

Drezno. Z Genewy donoszą: Księżna 
Luiza po raz trzeci dala się fotografować z 
Gironem.

Genewa. Były arcyksiążę Leopold, a o- 
becny p. Wólffling, zakochał się dodatkowo 
w siostrze p. Wilhelminy Adamowiczównej. 

' aby zaś nie stracić ani jednej, ani drugiej 
przechodzi na mahometanizm.

Genewa. Giron piszę dalej pamiętniki 
swojego romansu z księżną Ludwiką. Pod datą 
z 7 stycznia czytamy w nich: „Dziś kupi­
łem jej podwiązki*.

Drezno. Arcyksiążę następca tronu do 
tego stopnia szaleje za utraconą małżonką, 
że wystosował list otwarty do Girona, w któ­
rym obiecuje mu dwa miliony franków, jeśli 
tylko... zatrzywa dalej księżnę przy sobie.

Petersburg. Garowa oświadczyła dwor­
skiemu lekarzowi, że jedynie ze względu na 
przykre położenie każdego cara, który nigdy 
nie może być panem własnej woli, nie śmie 
się zdecydować na powicie potomka płci 
męzkiej.

Pretorya. Minister®dla kolonii, Cham­
berlain, cieszy się apetytem i zdrowiem. Nie­
dawno połknął bez szkody dla zdrowia dwa 
40 karatowe brylanty w postaci łapówki.

Carra cas. Prezydent Castro powiedział, 
że z posądzeń o kradzież grosza publiczne­
go nic sobie nie robi, zdaniem jego nie ta­
cy, jak en kradli, a przecież byli posłami- 
i dygnitarzami w obcych mocarstwach.

Carracas. Żona prezydenta Castro prze­
stała załatwiać swą toaletę przy otwartem 
oknie-gdyż ludność, skłonna do plotek, za­
częła ją podejrzywać O noszenie fałszywych 
warkoczy i tym podobnych części ciała.

Waszyngton. Prezydent Roosevelt u- 
gościł w białym domu znów jakiegoś mu­
rzyna. W Stanach panuje wobec tego o- 
gromne wzburzenie umysłów. Jeden z sena­
torów zwymyślał prezydenta od królów 
serbskich, Wolfów, Luegerów i Gironów. 
Sytuacya jest bardzo poważną.

...Ciesz się P. T. Czytelniku, wierz, czytaj, 
to są „własne* telegramy! {kr.)

Hygiena tańca.

Z baliku na balik, z tańca w-taniec — 
oto hasło niejednej z pań i panien w chwii 
obecnej, na czasie więc chyba będzie .o hy- 
gienie tańca rzec słów kilka.

Czy taniec szkodzi?
Hygiena odpowiada przecząco, z zastrze­

żeniem jednak, by tańca, jak wogóle wszy­
stkich ćwiczeń fizycznych, nie nadużywać,. 
Lekkomyślność i chęć popisania się bądź 
co bądź wytrwałością, doprowadzają do wy­
bryków, czyniących taniec szkodliwym.

Nierozsądny zwyczaj tańczenia przez noc 
całą, nieraz do dnia białego, a zwłaszcza 
tańczenia zaraz po wieczerzy, bywa często­
kroć przyczyną zaburzeń organicznych bar­
dzo ciężkich.

Niemniej szkodzą w ta-ńcu: szybkość prze­
sadna, ściskanie ciała gorsetem, niestosowne 
ubranie i wreszcie zimne powietrze i nąT 
P Taniec, jak każde zdrowe ćwiczeni^'fi- 

zyczne, powinien wzmagać się stopniowo. 
Szkodliwem przeto jest puszczać się w szybki, 
forsowny taniec zaraz po przybyciu na za­
bawę. Z chwilą uczucia zawrotu głowyj ści­
skania w piersiach lub zmęczenia, należy 
taniec przerwać i przechadzać się wolnym 
krokiem, póki nieprzyjemne uczucie usu- . 
nięte nie zostanie.

Nie należy nigdy tańczyć zaraz po po- . 
silku. Jakby na przekór temu logicznemu, 
wymaganiu hygieny, zabawy nasze stają się;; 
właśnie najbardziej ożywione po wieczerzy.

By uniknąć przeziębienia skutkiem tańćąr. 
należy tańczyć bez zbytecznego wysiłku, nie 
„do upadłego*, jak się mówids Po tańcu 
męczącym nie siadać, lecz przechadzać się. 
nie wychodzić do sieni lub do pokoju,1 
w którym okno jest otwarte, nie narażać 
się na przeciągi.

Najlepszym napojem dla ukojenia pra­
gnienia jest orszada lub lemoniada o tem­
peraturze pokojowej. Herbata, a zwłaszcza 
napoje alkoholiczne, nie ikoją pragnienia, 
rozpalają i działają wyczerpująco na system 
nerwowy. Lody nie powinny być nigdy spo­
żywane zaraz po tańcu.

Nieszczęśliwemi, zaiste, ofiarami zabaw 
tanecznych są nieraz panny na wydaniu.

Ileż to razy zdarza się nawet, że matka, 
dbała o zamążpójście córki, wprost naka­
zuje pannie, by nie odmawiała tancerzom. 
Nie wchodząc już w to, jak poniżającym 
dla godności ludzkiej jest taki przymus mo­
ralny, warto zaznaczyć, że taniec przymu­
sowy, wbrew woli i chęci, może stać się dla 
osób słabszych, anemicznych, a takich nie 
brak śród panien naszych, przyczyną ciężkich 
niedomagań nerwowych.

Z drugiej strony ileż to panien uważa za 
ideał zabawy wesołej przerzucanie si^z ra­
mion jednego mężczyzny w drugie i. iaja-t 
czenie przez noc całą do zaparcia oddechu.

Skutki takiego lekceważenia najprostszych 
zasad hygieny przewidzieć łatwo.

Zapalenie oskrzeli lub płuc, choroby or­
ganów trawienia, wyczerpanie nerwowe, a 
wreszcie przewlekle dolegliwości kobiece — 
oto następstwa szalonego, zawrotnego tańca 
bez miary i rozwagi, w strojach, gwałcących 
wprost wymagania zdrowego rozsądku.

Warto wreszcie zwrócić uw'śgę na brzydki 
i szkodliwy zwyczaj młodzieży naszej „za­
ciągnięcia się* w sąsiednich pokojach.

Zwyczaj ten szkodzi przedewszystkiem pa­
lącym, wywołując zawroty głowy i rozstrój 
nerwowy, płuca bowiem, oddychając szyb­
ciej i silniej skutkiem tańca, wchłaniają 
większą ilość dymu tytoniowego, niż w sta- 
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nip normalnym; a następnie szkodzi też re­
szcie towarzystwa, dym'bowiem rozchodzi 
się po calem mjesz^aniq, zanieczyszczając 
powietrze.

W końcu kilką słów o sąlj balowej.
O tern, że salon, w którym odbywa się 

zabawa taneczna, powinien być obszerny i 
wysoki, niema co ' mówić, nié można bo­
wiem wymagać, aby mieszkańcy lokalu cia­
snego zabaw się wyrzękli, choć dawno już 
przyjęty za granicą zwyczaj urządzania pry­
watnych zabaw tanecznych w salach wy­
najętych, spęcyalpję (io tego przeznaczonych, 
winiepfcy u nas, ze względów hygienicznych, 
znaleźć zastosowanie, Warto wszakże zwró­
cić uyyagę, by gala balowa byłą przed ża­
ba wą.jak najskrupulatniej przewietrzona, wy­
myta i wywoskowana dla uniknięcia kurzu, 
tak szkodliwego dla tancerzy, a tąkżę, by 
w miarę była opalana, pąnie powiem, za­
zwyczaj lekko na bal ybrane, najłatwiej 
przeziębiają się w chłodnym sąjonie z po­
cząłby zą.bąwy.- Gospodarze wreszcie mæ- 
szkąnia powinni pamiętać o tęm, że ścisk 
w §alj tąne.c?.niej szk.odzj pietyjko zabawie, 
lec? i zdrowiu,, nie należy więc zbyt wielkiej 
licgby osób na zabawę sprąsząć-

Kącik humorystyczny. 

Macierzyńska duma.
Pani bankierów a: Wszak syn pani zo­

stał miąnpwąny kppsulem w X.?
Paąi prezesów a: Cóż znowu ? Konsulem ? 

Napoleon był konsulem. Mój syn jest konsulem 
generąlnym!

Z tajemnic toaletowych.
— Jakie włosy jaśnie pani dziś włoży?
— Naturalnie czarne; idę na pogrzeb.

Z notatek satyryka.
„Można być człowiekiem bardzo zacnym, a 

mimo to ogólnie szanowanym“.
„Ku sławie niejednego należy przytoczyć, że 

go ganią*.

Pewna oznaka.
— Wyobraź soRie mężusiu, zaledwie od dni 

kilku znam doktorową, ą już dała mi dowody 
poświęcającej przyjaźni.

— Ciekawym doprawdy, z czego to wnosisz? 
— Da|a mi adres swej krawcowej i modystki.

Telegramy „Kuryera krakowskiego“

z dpia 12 stycznia.

Lwów. Po całomiesięcznej przerwie roz­
poczęto dzisiaj zppwó przesłuchiwanie świad­
ków w sprawie uprawiania gry hazar­
dowej.

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na posłucha­
cie księcia Pawła Sapiehę.

Wiedeń. Ministrowie: Koerber Boehm- 
Bawerk, Gall i Giovanelli wraz z referen­
tami fachowymi powrócili z Budapesztu.

Wiedeń. Dziś, w poniedziałek, i jutro o- 
braaować będą delegaci na konferencyę 
czesko-niemiecką. Mają to być ostatnie o- 
brady przed zebraniem się Rady państwa.

Praga. Na w.czorajszem posiedzeniu ko­
mitetu wykonawczego czeskich posłów do 
Rady państwa i Sejmu, dr. Pącak przed­
stawił sprawozdanie o przebiegu dotych­
czasowych konferencyi ugodowych. Po dłuż­
szej dyskusyi uchwalono jednogłośnie, że 
przedłożone przez dr. Koerbera projekty 
językowe dla Czech i Moraw są wrogie dla 
narodu czeskiego i nie nadają się, by na 
jch podstawie toczyć rokowania z Niemca­
mi. Wypowiedziano zdanie, że dotychczaso­
wy przebieg konferencyi ugodowych nie 
wpłynie na dalsze postępowanie posłów 
czeskich w Radzie państwa. Wniosek, aby 
posłowie czescy odstąpili od dotychczasowej 
taktyki, odrzucono, .natomiast wszystkimi 
głosami przeciw 6 uchwalono wezwać przed­
stawicieli czeskich do przedłożenia na naj- 
bliższem posiedzeniu konferencyi ugodowych 
dzisiejszej uchwały i przedstawienia wła­
snego projektu językowego dla Czech i Mo­
raw.

W końcu jednomyślnie na wniosek Edwar­
da Gregra uchwalono wezwać podkomitet, 
aby rozważył, czy nie byłoby slosownem 
wypracować adres do cesarza w sprawie 
językowej.

Ala. Dało się tu czuć powtórne trzęsienie 
ziemi.

Belgrad. Dzienniki donoszą o rozmaitych 
nowych, a nieprawdopodobnych zmianach 
w gabinecie. Gabinet ma zostać złożony z 
samych radykałów. W tych dniach zacznie 
tu wychodzić no,we pismo opozycyjne „Ser­
bski konstytucyonalizm“, który ma być 
organem byłych ministrów Wuicza i Grui- 
cza.

Ateny. Wczoraj jakieś indywiduum za- 
krądlo się do pałacu królewskiego i usiło­
wało wtargnąć gwałtem do sali tronowej. 
Pokazało się. żę jest to człowiek umysł >- 
wo chory.

Madryt. Dwór tutejszy bjerze zwykle udział 
co sobota w nabożeństwie, jakie odprawia 
się w kościele Attocha. Gdy jednak kościół 
ten jest tęraz odnąwiąny, przęto krój Alfons 
XIII, jego matka i infantka Teresa udali 
się do kościoła Buon Sucesso. *

W chwili, gdy powóz z królem, królową- 
matką i infantką Teresą przybył na plac 
Oryenlalny, w pobliżu pomnika Pelago, wy­
stąpiło indywidyum z pomiędzy grupy wi­
dzów i ęląfo slrząj z pjstplęth do powozu 
podkoniuszego, księcią Sotomayora. Czło­
wiek ten atoli tyłki raz strzelił, gdyż poli- 
cyapt ciął go szablą i lę^Ó zrąpił w głowę. 
Sprawca upadł na ziemię. Królowi zgotowała 
publiczność burzliwą owacyę. Powozy dwor­
skie odjecjiąły w powolnym tempie do 
pałacu.

Madryt. Feito, który strzelał do orszaku 
królewskiego, podał w prefekturze pojipyi, 
że jest hiszpańskim poddanym i że obecnie 
powrócił z Meksyku. Twierdzi, że nie jest 
anarchistą i że miał zamiąf?łzamordqwać 
ochniistrzą dworu, ks. Sotomayor, a nie 
króla. Twierdzi on, iż ten książę obiecał 
mu posadę w palącą królewskim, lecz obie­
tnicy nie dotrzymał.

Policya tutejszą ponownie oświadcza, że 
Feito jest obłąkanym, cierpiącym pa manię 
prześladowczą.

Ajent policyjny, który uwięził Feitą, Or 
powiada, że, gdy powóz królewski przeje­
żdżał, rzuciło się pewne indywiduum przed, 
niego i dało strzał pistoletowy do drugjęgo. 
powozu. Ajent uderzył go szablą. Feito za-, 
wołał wtedy: „Chciałeś mnie pąrj zabić, 
ależ ja chcę zamordować Sotomayora, «tćj-i 
ry jest przyczyną mego całego nieszczę­
ścia“. Ks. Sotómayor jednak nie zngjdó* 
wał się wcale w tym powozie, tyfjtó ko­
niuszy królewski markiz de la Mina i dwaj 
iuni dygnitarze dworscy.

Madryt. Dobrze informowany dziennik tu­
tejszy „Diario Universal* zapewnią, że rzą­
dowa cenzura hiszpańska wstrzymała wszel? 
kję telegramy, tyczące się rzekomego zama­
chu na króla Alfonsa XIII.

Po powrocie do pałacu królową-matka 
i infantka Teresa uledz miały atąkowi »er­
gowemu, król zaś Alfons nie-strącit zimnej 
krwi na chwilę. Zgotowano mu po ząmąchu 
Ijczne owącye z wyrazami lojalności.

Londyn. „Standard“ donosi z Johannes- 
burga, że po odjeździe Chamberlaina zebrali 
się Burówie na zgromadzenie, na którem 
postanowiono w dalszym ciągu wvstpsojwy- 
wać usilne prośby do Europy o wsparcie, 
dla wd,ó\y i‘sierot.

Caracas. Pos. Stanów Zjednoczonych Do- 
ven odjechał wczoraj do Waszyngton u. Człon­
kowie kolonii cudzoziemskich urządzili jnu 
o.wacyę. Prezydent Castro, oraz wszyscy 
ministrowie przybyli na dworzec, cejern po­
żegnania Bovena. P. Boven przybył wczo­
raj w południe do Laguayry, skąd paro­
wcem udał się w dalszą drogę.

Caracas. Rząd wenezuelski otrzymał za­
wiadomienie od posłów, że mocąrstiya nie 
zamierzają wcale znieść blokądy wybrzeży 
wenezuelskiej przed przyjazdem Royęną do 
Waszyngtonu.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca :
Kazimierz Bartoszewicz.

Córy Rebeki,

Szczególny zwyczaj utrzymał się ku prze­
rażeniu wlą.dzy w angielskiej mieścinie, 
Rhayąder w hrabstwie Radnor aż do na­
szych czasów.

Przed kilku dniami poprzylepiąno ną mu- 
rąch, płptąch, drzewach, stajniach, szopach 
i stodołach plakaty następującej treści:

„Rebeką i jej córy zgromadzają się, po­
cząwszy od dzisiaj, codziennie o godzinie 
wpół dp ósmej na skale*.

Pod wjeczór s.uąie około stu niewiast, 
ząkapjturowanych, jak sędziowie w czasach 
średniowiecznych, trzymając w jednej ręce 
latarnię, a w drugiej coś w rodzaj,u harpuąu, 
ku wskazanemu miejscu.

Tutaj poddają ostrej krytyce rozporzą­
dzenia magistratu, władz miejscowych i po- 
licyj, j. rezultatem tego jest powszechną 

"zdanie; iż są ope zą osjr.e, za surowe, nie- 
sprawedliwe, lub szkpdlkwę dla miasta.

Gdy taka łjchwąlą zapadła, „cójry Rebeki“ 
ud.ąją się"naj rzekę Wye, obfitującą w ło­
sosie. Ryby, zwabione blaskiem latarni, przy­
chodną ną brzeg i tutaj' bywają chwytane 
pa harpupy przez „córy Rebeki*.

W długim pochodne udąje się potem Re­
beka ze swemi córami w nocy do miasta
i tutaj, w ciszy i tajemnicy, schwytane łoso­
sie jyięs.ząne bywają ną hraP* 1^ch ratusza, 
domu burmistrza, radnych miejskich i pre­
fekta poiicyi. .

Władze są wobec tego bezsilne. Strażnicy, 
ustanowieni celem przestrzegania ustawy 
o rybołówstwie, którzy chcieli „zakapturzoue 
baby“ wstrzymać od chwytania łososi na. 
hąrpuny, zoątali przez kobiety sromotnie, 
pobici.

Policyanci, których sprowadzono z naj­
bliższego miasta, celem ochrony przed „có­
rami Rebeki“, nie mogli ani w Rayader ani 
w okolicy znaleźć pomieszkania.

Gdy jeden z oberżystów przecież odważył 
się przytulić do siebie stróżów prąwa, .uka­
zała się nagle w nocy Rebeka ze swemi 
.córami, zrujnowała cały dom i podpaliła go.

Dotychczas nie udało się schwytać ani 
jednej z „cór Rebeki1*. Jest ich za wiele 
i każdy ich się obawia.
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Lekcje języka; francuskiego z kon-1 
wersa yą, lub zajęcia biurowego po- ■ 
szukuję. Karmelicka 33., III. p.

Sklep wiktualny, c. k. trafika i wy­
szynk wina ogród z werandą krę­
gielnią i salą do tańców. Do wyna- 
ęcia Wiadomość w Administracyi

Pokój umeblowany, dla starszych 
osób, obojga pici potrzebujących tro­
skliwej opieki, można dostać przy 
bezdzietnej familii, tamże jest do na­
bycia gitara głośna 120 lat stara, 
przy ulicy Krótkiej ob k Długiej 1. 
5. parter od frontu, wejście przez 
podwórze. • 359 3 —3

Lekcy! gry fortepianowej 
udziela osobom młodszym i starszym 
płatne z góry 30 et. za godzinę. 
„Nauczycielka" ul. Bogata 6. parter.

Hotel pod różą wynaj­
muje w czasie karnawału 
lokal składający się z sal­
ki większej i niniejszej i 
czterech pokoi I piętro na 
pikniki kolacye ect. za 
20 złr. 358 2-3

Osoby starsze biedne chcące 
znaleść uczciwy zarobek zechcą 
się zgłosić do Administracyi 
Kuryera.

Bracia Tercyarze św Franciszka 
posługujący ubogim polecają:

w Krakowie (Kazimierz) ulica 
Krakowska I. 47.

■■ ____u_________1"
ZMIANA LOKALU!

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publ., że dotychczasowa moją 

RESTAURACY^XrXlS 
z handlem towarów kolonialnych, delikatesów i win, 
przeniosłem z ul Sławkowskiej 31, na ul. Grodzką 35. 
Handel zaopatrzyłem w doborowe towary korzenne, owoce 
południowe, różne łakocie, wina węgierskie, austryackie 
i francuskie, Oraz koftiaki. Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne. 
Restauracya .wydawać będzie "zawsze smaczne i zdrowe po-, 

trawy zimne i ciepłe, oraz różne przekąski.
CENY PRZYSTĘPNE. — Dziękując za dotychczasowe 
zaufanie, polecając się nadal łask, względom Szariównej 

Publiczności, ręcząc za szybką i rzetelną usługę.
O. FEDERGRtiN, ni. Cjrailzte,, 33.

g

Si1 M ‘ ~

Antoni Hawełka
c. i k. dostawca Dworjj.

polecą: Ostrygi Ostendzkie
J<awior niesolotiy 
"Winogrona słodkie świeże 
porter angielski
Jaskułcze gniazda 355 3~104

------------- ----------------

!! Dobra spbMbMśćJl

Kto chce ubranie modne, trwałe 
i tanie niech zamówi u

Zygmunta Chilli
Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 

przy gł. poczcie. 313 13-32 
Robi również za ugodą na raty 
Wypożycza fraki i anglesy —

Browar
Parowy

ITenczynku

I staeya Krzeszowice
| poleca
f znany z dobroci i przez
I powagi lekar. zalecany

I Porter Teńczyński
I Piwo Marcowe 

I Leżak — Eksport 

■ w beczkach i butelkach.

Reprezentacja w Krakowie,
Bracka 11.
Tolofon 462.

Najpowszechniej używane 
krzesła wyplatane jakoteż z 
fornirem są na składzie.

Fotele, taburety biurowe i sa­
lonowe tylko na osobny obsta- 
lunek po umiarkowanych ce­
nach.

Wózek transportowy zabiera 
na żądanie meble do zrepe- 
rowania i odwozi takowe ja­
koteż i nowo zakupione.

Łóżka składane jak ławki po 
6 zlr. za sztukę wypożycza się 
krzesła po najprzystępniejszych 
cenach. 352 5—11

BezkonkurencyllS^S; 

norwegskie. Sprzedaż kart wydawni­
ctwa .Polonia“. Reprodukcye BOckli- 
na zabytków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie­
ry listowe, albumy w najlepszej ja­
kości. 50 kart ilustrowanych 2 Kor. 
Przy odbiorze 100 sztuk, bezpłatnie 4 
platynotypie z sądu rozjemczego przy 
„Morskiem Oku". Wysyła na prowin- 
.cyę za pobraniem 339 1—10

A. FftOMIWER 
skład papieru i przyborów kan­
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych II.

Spółka kredytowa 
członków Towarzystwa 

Wzajemnych Ubezpieczeń 
si; !-3 w Krakowie
udziela pożyczek na zastaw pp. urzędu.

Osobom zgłaszającym się listownie lub 

osobiście po pożyzkę, udziela się bezpła­
tnie wszelkich potrzebnych informacyj 
i formularzy.
Adres Biura Spółki:

Kraków ul. Basztowa 1 91. 
Godziny urzędowe od 9—3.

0000000000 00000000000 Salon mód ' pracownia sukien dam- »»«»»»»o«» 00000000000 skjch Fr Mo|inkiewjcz w Krakowie uL 
, AURORA“ zakład cyn-1 Tomasza 18. róg Floryańskiej dom Fron- 

kograficzny l»rzy ul. Kar- C2a Przyjmuje wszelkie odświeżania, 
■nelickiej 1. 15 poszukuje I przeróbki w zakres toalety damskiej 
dwócli praktykantów. 369 . wcko(jZąCg ceny umiarkowane. Lekcye 
0000000000000000^000 | kroju udzielam. 364 2-3

Najtańsza i najlepsza kuchnia 

w Krakowie, jest tylko przy 
ulicy Floryańskiej 1. 31, 

pod firmą: T. Bochnak 
poleca przez cały dzień gorące 
potrawy śniadania obiady i ko­
lacye w czwartki i w niedziele 

flaczki warszawskie. 100

Salon sprzedaży kwiatów **
Poleca: kwiaty świeże, kosze z kwiatami, źardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracye salonów, stołów i t. p. 

-■ = Ceny umiarkowane —= Wykonanie punktualne . ■ ~

Drukarnia i stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie.


